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— Warszawski komitet cenzury. W daiu 17 (29) 
marca r. b., po odprawieniu nabożeństwa według 
obrządku prawosławnego, z modłami za długie życie 
Panującego Domu i po odczytaniu Imiennego Najwyż­
szego Ukazu do rządzącego senatu z 17-go wrżeśnia 
1869 r., jak również rozkazów ministra spraw we­
wnętrznych z 24 i 29 stycznia i 8, 10 i 17 lutego r. b. 
o nowo mianowanym składzie, nastąpiło otwarcie 
warszawskiego komitetu cenzury, w miejsce istnieją­
cych tu władz cenzury. (Dz. War.)

— Z otwarciem warszawskiego komitotu cenzury, 
które jak wskazuje powyższe ogłoszenie urzędowe na­
stąpiło wczoraj, 17 (29) marca, Oddział prassy perjo- 
dycznej, będący w zawiadywaniu Tajnego Radcy Pa- 
wliszczewa, w tymże dniu został zwinięty. (D. W.)

— Urząd Loterji w Królestwie Polskiem.— Stosownie 
do § 5go przepisów i objaśnień planu 114 Loteji klas- 
sycznej, ciągnienie 3ciej klassy tejże Loterji, odbywać 
się będzie w dniach: 26 i 27 marca (7 i 8 kwietnia) 
r. b., od godziny lOtej z rana, w sali Banku Polskie­
go, oczemUrząd Loterji podając do wiadomości, uprze­
dza zarazem wszystkich w tęż Loterję grających, aby 
z odmianą swych losów' pośpieszali, gdyż wygrana, ja- 
kaby przypaść mogła, tylko okazicielowi losu z klassy 
właściwej, płaconą będzie.— Naczelnik Urzędu, Loe- 
schern.— Sekretarz, J. K. Noiński. (D. W.)

— Dziś rano o godzinie 9ej, odprawioną została 
wotywa Cybawit, z wystawieniem Najświętszego Sakra- 
kramentu, w kościele Archikatedralnym—o 4ej zaś 
godz. po południu odbędzie się passja. Kazanie ma 
JX. Jungowski.

— Jutro w kościele Metropolitalnym o godz. 8ej 
rano odrawioną będzie wotywa, w kaplicy P. Jezusu, 
zwana Humilavit, w czasie której członkowie Arahi- 
konfraterni Literackiej wykonają śpiewy na głosy.

— Jutro w kościele Opieki S-go Józefa (Krakow­
skie Przedmieście wprost Królewskiej), jako w pier­
wszy piątek poczynającego się miesiąca kwietnia, od­
prawioną zostanie wotywa ku czci Serca Jezusa'.

— Jutro, przed ołtarzem cudownego Pana JEZUSA 
Nazareńskiego w kościele S tej Trójcy na Solcu o go­
dzinie 8-mej rano, przypada wotywa stała z wysta­
wieniem i adoracją Drzewa Krzyża Świętego.
... -  Jutro w kościele S-go Jacka przy ulicy F reta, 
jako w jeden z piątków przed S-tym Wincentym Fe- 
farjuszem, a zarazem w piątek w'ielkiego postu, od­

prawioną zostanie wotywa; po południu passja; kaza­
nie mieć będzie JX. Dąbrowski.

— Jutro też nabożeństwo passyjne, w kościele Śtej 
Anny na Krakowskiem Przedmieściu. Kazanie mieć 
będzie JX. Czepulewicz.

— ^  — Czteroaktowa komedja Sardou: „Les Ga- 
naches,“ czyli jak chce tłómacz: „Safanduły,“ a rze­
czywiście: Zakute łby , zdaniem krytyków paryzkich 
i wszystkich ludzi myślących, razi najsilniej tą  wadą, 
że podpiera rzeczy już dziś wcale podpory niepotrze- 
bujące. Tendencja tej komedji dowodzi teorji już do­
wiedzionej i wcielonej w życie...

U nas, autor podobnej argumentacji z pewnością by 
oburzył na siebie słuchaczów, (mówimy zawsze o my­
ślących); oburzyłby zarówno stronnością sądu, jak i 
poniżeniem swojego talentu. Promień to ten niebie­
ski, winien świecić zawsze z wysoka, nawet niepodo­
bnym do nawrócenia: „Safandułom.“

Oto dwa przykłady uczciwości talentu. Delavigne, 
poeta emancypacji, w komedji swojej zatytułowanej: 
„Popularność,“ w której także grają role opinje państwo­
we, działa zupełnie odmiennie niż Sardou. Wykazu­
jąc jasne strony frakcji do której należy, dozwala i 
i przeciwnikom występować: na słońce. Takaż sama 
zacna taktyka widnieje w „Helenie de la Segliere.“ 
Stary Margrabia w gruncie rzeczy jest równie szla­
chetnym jak młody Bernard syn wieśniaka. Są to 
tylko opinje stronnictwa ludzkości,

Komedja o której wspominamy, w Paryżu, przed 
siedmiu laty powitaną została przez jednych interes- 
sowanych, sztuczną wrzawą i przeciągłemi oklaskami. 
Nieobecnemu, jak zwykle na pierwszem przedstawieniu 
autorowi, zamierzano nawet urządzić oiyację: wynieść 
go w tryumfie na rękach z sali teatru. Krytycy wszak­
że, myśliciele, uznali jednomyślnie: gunaszów jako u- 
twór, w którym znaleźć można bardzo wiele życiowej 
prawdy, mnóstwo olśniewających paradoKÓw, prawdzi­
we djamenty humoru, ale za to nic genjaluego. Po­
mysł komedji, niby misterne rusztowanie, dosięga tyl­
ko sufitu teatralnego, niczego wyżej...

Na pierwszym, głównym plamę komedji, widnieje 
pięć figur, niemal typowych ulepionych z obecnej mas­
sy społecznej Francji. Gruppę tę składają: legitymi- 
sta, orleanista, wyznawca zasad r. 89, episier, czyli 
sztuka mięsa gadająca i stronnik dynastji Napole-

Ostatni z nich jest reprezentantem panującego obec-



nie we Francji społecznego porządku, wygląda też 
w skutek zręczności autora najświetniej i najprzyje­
mniej; towarzysze zato a raczej kontrasty jego, są 
również, w skutek zręczności swojego twórcy, śmieszni, 
niedołężni, i noszący na karku istne głowy bez mó­
zgów.

Rzecz komedji dzieje się w zamczysku Quimperle.
Matuzalem: ganaszów, jest jaśnie oświecony książę 

de la Roche-Pean. A rystokrata ów, z ducha i krwi, 
za panowania Ludwika XV był lwem mody, dowcipu 
i wykształcenia, podczas zaburzeń emigrował, a po re ­
stauracji powrócił z obczyzny dokołatać resztek życia 
w zamku swoich antenatów. Przy nim, jako reprezen­
ta n t równie ginącego pokolenia, puszy się, markiz te ­
goż nazwiska, rycerz z legjonów Karola X. Pułkownik 
Roche-Pean czy też major, liczy la t sześćdziesiąt, t r a ­
wi jednakże wybornie, bo bez zbytku żółci drwi z te ­
raźniejszości...

Rzeczpospolitą uplastycznia figura przepyszna, jak  
gdyby odfotografowana wr. 1789. Człowiek ten posiada­
jący serce w najgłębszej części organizm u, pozornie 
zakamieniały ateusz i zażarty jakóbin, nazywa się Le­
onidasem Vauclin, i je s t domowym lekarzem.

Mieszczaństwo głupie, potrzebujące do życia zaró­
wno oszczerstwa jak  rosołu, uosobią indywidum, no­
szące na sobie, niby próżna butelka od wina, etykietę: 
From ental- Jestto  postać najjaskrawsza w komedji. 
Sardou na odmalowanie jej zużył z pewnością najwię­
cej sarkazmu..

Do galerji tych portretów  zaliczyć należy jeszcze, 
Valcreuse’a, poetę klasyka i powinowatą markiza, p rzej­
rza łą  pannę Rozalję. Dziewicę tę, au tor także odm a­
lował wyłącznie czarną barwą swojego talentu. Oprócz 
brzydoty, cechuje ją  złość, fałszywa pobożność i naj­
większe z nieszczęść ludzkich, głupota.

Akcję komedji rozpoczyna na prawdę, zjawiająca 
się nagle i niespodzianie w zamku, M ałgorzata D er- 
vin. Jestto  córka siostry markiza, k tó ra  oddała rękę 
ubogiemu mieszczaninowi i z tej przyczyny wykluczo­
n ą  została przez rodzinę, z grona żyjących. Po śm ier­
ci owej m atki, k tóra żyła sercem, M ałgorzata pragnie 
się z krewnemi pogodzić. M arkiz przyjmuje sierotę 
jak  człowiek uczucia, lecz należy jeszcze obudzić 
z drzemki Matuzala. Rozbudzają więc starego. Dziew­
czę sm utne jak  jesienna gwiazda, upada mu do nóg... 
on się budzi, otwiera oczy i oczarowany jej rysami, 
odziedziczonemi po matce, wita jak  własne dziecię.

Po tej lirycznej scenie, w akcie drugim, M ałgorzata 
staje się bożyszczem ganaszów. W szystkie te nawpół- 
um arłe dusze, potrosze się w niej kochają; naturalnie 
prócz Rozalji, k tóra jako... niezadowolniona w życiu, 
dopatruje się plam na sierocej duszy. S ta ra  panna 
szpiegując M ałgorzatę ustawicznie, dostrzega, że ona 
spogląda często oknem na młodego i przystojnego 
człowieka, który się przechadza około zamku. Z ro­
biwszy to odkrycie, buntuje starców przeciwko zako- 
chanaj i n i e z n a j o m e m u . ..............................

Nieznajomy ów jednak, nic me wie, ani się domyśla 
o miłości, k tórą  wzbudził w sercu dziewicy. Jestto  
inżynier, którego ona widziała przed kilku laty w do­
mu swoj m atki, a który w okolicach zainku mierzy 
grunta, przez które ma przebiegać projektowana kolej 
żelazna.

I  gdy w salonie dzwonią: na gw ałt, otw ierają się 
drzwi i inżynier wchodzi z oświadczeniem, że się na­
zywa: Marcelli Cavalier, i że właściciel zamku będzie

wywłaszczonym na korzyść publicznego użytku. Te­
a tr  podczas tej sceny wydaje się izbą deputowanych; 
postęp taranem  argumentów rozbija skały konserwa­
tyzmu, ale ich nie znosi. Lecz zarówno przedstawiciel 
postępu jak i ganasze, mówią trzy po trzy. Scenę tę 
możnaby znacznie skrócić bez szkody, a nawet z ko­
rzyścią dla całości.

W następnym akcie M ałgorzata wygląda i wycze­
kuje inżyniera, jak  G retehen Fausta, po spotkaniu się 
z nim na drodze do kościoła. Kochająca pierwszą 
miłością, w całej pełni egzaltacji ducha i zmysłów, 
jak lilja dziewicza i biała, więdnieje w tęsknocie za 
niedomyślnym kochankiem.

Cierpieniom tym jednakże przynosi ulgę Leonidas- 
doktor. Sprowadza bowiem kochanka do kochanki 
podstępem. Ta scena spotkania je s t najwrażliwszą 
na młode wyobraźnie. M ałgorzata wyjawia tajemnicę 
swojego serca: mówi do kochanka ustam i i oczami. 
On zaś, widząc jak  jest kochanym, uczuwa w sercu 
przebudzenie marzeń i oddaje je  dziewicy, zdającej 
się być w tej chwili jednym z owych Rafaelowskich 
aniołów, k tóre mają tylko główki i skrzydełka... Dy­
sonansem jednak w tej idealnej liarm onji, staje się 
wujaszek Markiz. Oburzony do głębi arystokra­
tycznych przekonań, odmawia Marcelemu wstępu 
do swojego domu. Zrozpaczona kochanka usiłuje 
więc zabić się. Otwiera okno, w lekkim stroju, czem 
naraża się na śm iertelne przeziębienie. W tem , M ar­
celi przechodząc przez podwórze, spostrzega ją, prze­
czuwa że może utracić raj i wdziera się na balkon i 
porywa go, nie bacząc na wołanie k odexu ...

Czwarty ostatni akt, jest expozycją tryum fu tea­
tralnej cnoty, a wcale nie wymiaru sprawiedliwości 
poetycznej* którym  częstokroć kończą swoje arcydzie­
ła: Szekspir, Szyller lub Gete.

W akcie tym, Sardou nawraca swoich ganaszów 
hurtem , par force; z kamienistych posągów robi wo­
skowe lalki, z dram aturga staje się reżyserem marjo- 
netek. Wielu, bardzo nawet wielu słuchaczom nagłe 
owe nawrócenie zbłąkanych wydaje się szczęśliwym 
elfek tem ; szukający jednakże wszędzie i zawsze kon­
sekwencji, dziwią się, że tak  zdolny pisarz i obserwa­
tor, w żadnym ze swoich utworów, nie przestaje grać 
roli magika.

Pierwsze wczorajsze przedstawienie: „Safandułów“ 
na w ielkiej scenie, powiodło się bardzo szczęśliwie; 
wymagający nawet precyzji w szczegółach, objawiali 
głośno swoje zadowolenie z pracy artystów i reżysera.

Rolę M ałgorzaty, dziewicy czystej jak  światło, rze­
wnej jak  piosnka Szuberta i wrażliwej niby kw iat mi- 
mosy, wykonała prześlicznie p. Modrzejewska. M ał­
gorzata, nieporównanym wdziękiem i uczuciem, wciąż 
wywierała wrażenie życiowej prawdy. Oklaskiwano 
też hucznie utalentow aną artystkę i pokilkakroć je ­
dnomyślnie przywoływano ją  na scenę.

Markiza de Rochepean przedstawiał Żółkowski. 
Kreacja to była wybornie pom yślana i odtworzona. 
W scenach poważnych Żółkowski szczerością uczucia 
rozrzewniał widzów.

Jakóbina Vauclin’a reprezentow ał p. Rapacki. Był- 
to prawdziwy medaljon David’a. Tw arz wyrazistą, 
olśnioną orlem i oczami, okalały włosy siwe, długie 
spadające na ramiona; czarna chustka zawiązana bez 
lustra i kam izelka a la Robespierre, cechowały wybor­
nie s ta łą  miłość jego dla lepszych czasów. W mowie 
był energicznym; słowa padały mu z ust ja k  z trybu-



rji, cuuąc  nacisk: na utrzymanie wojskowych 
traktatów z Prussami: Minister wojny walczył 
przeciw wnioskowi zmniejszenia lat służby 
wojskowej, które wywołałoby dezorganizacją,, 
skoro reforma bardzo słabe wydała owoce.

O R T O G R A F .
Księgarnia Michel Levy w Paryżu, przechowu­

je  starannie w archiwach swoich pierwszą umowę za­
w artą z komedjopisarzem W iktorynem  Sardou:

— Jak  mam napisać nazwisko Pańskie, zapytał 
urzędnik przeznaczony do sporządzenia kontraktu.

—  Napisz Pan V. Sardou, rzekł autor.
Genialny notarjusz napisał: Yessard Douid.

Redaktor W. Szymanowski.

— Wdowa po zm arłym  przed niedawnym czasem 
artyście malarzu, pozbawiona środków utrzymania się 
z m ałoletnią córką prosi najuprzejmiej Szanowną P u ­
bliczność o nadsyłanie do prania wszelkiego rodzaju 
rękawiczek tak białych jak  i kolorowych. P ranie usku­
tecznia środkami chemicznemi, przywracając ręka­
wiczkom pierwotną czystość, nie ujmując im m iękko­
ści i glansu, a także nie zostawiając żadnego odoru, 
tak  że nie ustępują nowym. W ypranie jednej pary 
kosztuje 7*/s kop. — Julja Rudzka, ulica Nowy Św iat 
N r 1256 (nowy 43), o oficynie na 1-szem piętrze mie­
szkania N r 7. — 2194—

— Znany Violenczolista p. Leon Sałel przybył do 
ffi. Kalisza W zamiarze dać się poznać swym talentem.

— 2451—
— Wawrzeniec Szabłowski, Patron przy Trybuna- 

e Cywilnym w W arszawie, przeniósł kancellarją i za­
mieszkanie do domu N r'546  hypotecznym, a nowym 
16 oznaczonego, na suchym lesie zwanego, przy ulicy 
Długiej, gdzie wręczenia prawne onemu uzupełniane 
być winny. — 2455—

—  Skład Win pod firmą. H. Szm itt, w dniu 29 m ar­
ca r. b., przeniesiony został z ulicy F re ta  (Szeroka) 
Ba róg Krakowskiego-Przedmieścia i Czystej do gm a­
chu Hotelu Europejskiego. W ynurzając niniejszem 
Podziękowanie za łaskawe względy jakiem i Szanowna 
Publiczność mnie dotychczas zaszczycać raczyła, a któ- 
te mię spowodowały do rozwinięcia interessu na więk­
szą skalę, upraszam  uprzejmie o zachowanie mi ta ­
kowych i nadal. Z mojej strony zachowam niezło­
mnie zasady jakiem i się dotąd kierowałem, i tylko 
Zupełnie czyste wina sprzedawać będę, aby tym spo­
sobem zaufanie Szanownej Publiczności usprawiedli­
wić—  H. Szmitt. — 2344—

W Dobrach Falenty, 9 wiorst za Rogatką J e ­
rozolimską, w Ogrodzie spacerowym,

Pałac z umeblowaniem,
do wynajęcia każdego czasu, na czas l&ta lub na 

"lużej. Wiadomość przy ulicy Rymarski j, Nr 47 la  (nowy 2', 
** Rządcy domu. ________  0  3>______ —2460—

p o w id ł a / w ę g ie r s k ie
funt po Kop. 10 — 12, 

poleca Skład Owoców z Galicji, 
l ' r  W  B O B  E Ł,

obok Kościoła Sgo Krzyża, Nr 406/7.
(3— 6) — 2035 —

Zakład Zegarmistrzowski
w . J .  A V C S l i * T Y r \ M l V I C Z * ,

róg Królewskiej i Krakowskiego-Przedmieścia, Nr412a, 
przyjmuje wszelkiej konstrukcji Z egarów  i Zegar-  
k o w  reperacje, z poręczeniem. (3—5) - 1 8 0 4 -

Towarzystwo Przemysłowo-Handlowe

w D U D O W G E ,
w Warszawie na Placu Bankowym, dom JW . 
Hr. Przezdzieckiego i w Handlu Win pod firmą 
Simon i Stecki na Nowym Swiecie na przeciw 

Straży Oguic.wtj, 
sprzedaje Likiery, Wódki, Alkohol, Rumy, Zytniówkę, Octy, 
Wody Kolońskie, Krochmal i Herbatę chińską, wprost spro­
wadzoną.— Handlującym odstępuje się rabat.

(18—20) —7046— (15658)

Skład Ant, Stępkowskiego
poleca świeżo oirzvmane

POMARAŃCZE MANDARYNKI,
bardzo ładne, oraz B A B t C Z O C I l X  świeże.

(3 — 8) —2384 —
K  I  S  I  E  A l  l i

bardzo pięknej

K O N I C Z Y N Y ,
czerwonej i białej, korzec wagi funtów 260, 

znajduje się na sprzedaż 
w S k ład z ie  S zk ła  ł P orcelany  

A P e i i m  HERMANN,
na Krakowskiem Przedmieściu, Nr 453.

(3 — 3) —2214 —

Dom Spedycyjno-Komissowy
•fan Hr. Łedócliowski, 

Tłóm ackie, N r 6 0 0  d (5  n ow y),
otrzymał w k, miss do sprzedaży

W ykę i Koniczynę czerwoną,,
oraz T Y i T I O T E J H Ę  i S T O B Ł O S  rei dyrsa.

(1 —6) — 2440 —

Korzystne nabycie Posiadłości
za r ». s 550 z ip . 17,000).

I j j l f l M i .  Jes t  do nabycia w mitście Łodzi B O M  
drewniany zOfficyną murowaną,D..mkiem drewnianym, Ogro­
dami: owocowym i warzywnym, pełożonemi w blizkości fa ­
bryk. Roczny dochód netto z tej Posiadłoś ! czyni Rs. 270 
(Złp. 1,800). Bliższą wiadom» ść powziąść m ż i a  wmieście 
Łodzi, w Litografji uM  Dittricha, Nr 259 Garbarni dobrzo 
urządzonej tu niema. (1 — 3) —2450—

1200 sztu k  Kalafjorów,
otrzymał Skład Ant. Stępkow skiego, które tylko 
w tak znacznej ilości sprowadzone, dają możność ofiaro­
wania ich kupującym po cenie nader umisrkowamj. Za parę 
dni tę d ą  także Ilarcznrliy świeże.

(3 — 3) — 2-230 —______

S T A R S K I  i  Ś W I E K Y ,
Porter an g ie lsk i tu  śeląnany __

DES1 butelka cała kop 44, pół *8 I pot 'iS rM
w Składzie Towarów Kolonialnych i Win T. Zielke, przy 
ulicy Marszałkowskiej pod Nr 1374 (nowy 68).

(8 — 8 ) ~  1315 ~

p- ć h a rć ićS a  biała,
z p^pidatą łatką, z obróżką na szyi, na któ- 

C = V V V _  rej był jej adrcss, zaginęł* wczoraj. Uprasza 
się Znalazcę o odesłanie j»j do Zakładu Fotograficznego p. 
Mieczkowskiego, przy ulicy Miodowej, Nr 496, za nagrodą, 
którą również otrzyma ten, kto wskaże u kogo została za 
trzymaną. (I 1) — 2469



Bo sprzeilunla w każdym czasie:

DOBEA ZIEMSKIE,
położone w Powiecie i Gubernij Lubelskiej,nad rzeką spław- 
ną Wieprzem, odległe od m. Lublina wiorst 14, od m. Lęcz- 
ny wiorst fi, składające się z 4ch Folwarków,rozległości czysto- 
dwcrakiej w glebie pszennej około dziesiaiyn 1,500 (włók 100), 
w tem  Lasu dziesiatyn 255 (włók 17), Łąk 17. Wysiew ozimy 
600 korcy, Jarzyny stosunkowo, z Gorzelnią i wszelkiemi Ma­
szynami gospodarczemi, w dobrym stanie; Inwentarzem ży 
wym i martwym odpowiednim, Zabudowaniami murowanemi 
w doorym stanie. Włościanie uregulowani. — Bliższa wiado­
mość i opis szczegółowy, w Warszawie, w Hąudlu Sta. WL 
niarskiego, ulica Nowy-Swiat, Nr 1311, pod Turkiem, i 
w mieście Lublinie, u Rejenta Trybunału Juścińskiego.

( 8 - 3 )__________________—  1996  —

W  znanym Zakładzie Restauracyjnym 
p. Józef, wieżowej, przy uliey_ Podwale 
na wprost Cyrkułu, za żelażhemi sztache 

Nr. 521, dziś i codzień Orkiestra W ęgierska 
złożona z 14 osób pod dyrekcją p. M. Plaskes, oraz braci 
LaćatosNorls i Nandor, pierwszych koncertautów krsju 
Węgierskiego, uprzyjemniać bedzie chwile Szanownym geś 
ciom. Początek o godzinie 6ej,. Opłata za wejście n i e j r s t  
policzona.—Sam zaś Zakład jako znany od 1st dawnych sz. 
publiczności; pobca  się doborem i dobrocią tak jedzeń jak 
i napojów. (2 — 3) — 28 0 8  —

TEATR W IELKI.
Dziś: H U G O K O C I (Ab. B . Nr 1 0 j 
Ju tro  : M AłbiU llT Ł Y .

TEATR ROZMAITOŚCI.
Dziś. M ISS MULTB1K.—Z A  P IĘ K N Y -

Pani H E B S I Ł J A , ja a n o  n ld z ą e n , pod kierun­
kiem Dra Włoskiego, P. Henryka Campanile, rozpocznie swe 
posiedzenia dzisiaj, t. j. dnia Sigo M»rca r. b , które piiby- 
wać się będą codziennie, wyjąwszy Niedziel, od godziny '.2ej 
do 5ej z południa.

Porozumiewać się można z jasno-widząrą w językach: 
francuskim, włoskim i hiszpańskim. Czas liczy się od 
chwili zaśnięcia jasao-widzącej. Jasno-widząca przyjmuje 
lównież zaproszenia do domów prywatnych na p siedzenia 
pojedyncze lub zbiorowe.

Adress: Ulica Miodowa, N r 4S4a (nowy 10). Wejście 
z sieni, obok Magazynu W. J  A. Krausse.

__________( 1 - 3 )____________ —2446 —

P r o g r a m  k o n c e r tu  n a  „P rzy tu llsb ® ."
odbyć się mającego w dniu 4 tym Kwietnia r. b.:

Nr l. Uwertura z „Gwiazdy Półntcnej,“ G- Meyerbeera. 
Nr 2 a Melodie inćdite, z towarzyszeniem sjIo skrzypi c 
(P Angier) i fortepjanu; b) Les amours d’une peivenche 
(romans), L. Guyota, odśpiewa P. Bennati. Nr 3. aj Spit w 
przy kołowrotku, Chouecki; b Dwie Pieśni Chopina, (Pierś­
cień i Hulanka),układu na fortepjan Liszta, odegra P.Cho 
decki. Nr 4. Arja z opery p. t. „Krzyż wojskowy,“ Roż- 
nieckiegi, odśpiewa Panna Baronówna A.de Dritsen, uczen­
nica autora. Nr 5. F iuał z opery p. t.: „Mmon Boccanegra, 
Veld go, odśpiewają PP: L  Lutz, Padilli , Robu i Patiu- 
szeuko. Nr 6. Arja z opery nowej „Don Carlos,“ Verdcgo, 
odśpiewa P. Waldmann. Nr 7. DekLmaeja z fortepjanem. 
Monolog starca z poematu „Samobójca, G. Zielińskiego, wy- 
nowie P Chodecki Nr 8. L ’Eclst de rire z opery „Manon 
Lesc<ut,“ Aubera, odśpiewa P. Bennati. 9. O Souvenir, 
J .  Csmpaua, scena na baryton, orkiestrowana przez G_Kpz 
nieckiego, odśpiewa P. Padilla. Nr 10. Deklamacja z t irte- 
pjanem a) Preludium i Mazur, muzyka Chopina, st .wa l i p ­
skiego- b) Na żądanie: Modlitwa dusz w czyscu, fragment

z Bbzkiej komedji, wy (Sowio P. Cncuo*—. 
ry „Lucrezia Borgia,“ Donizettfgo, wykona ram i* w a ld ­
mann. i2. Marsz tryumfalny, G. Rożnieekiego. — Biletów 
na koncirt wspomniony, nabyć można w księgarniach: 
Gebethnera i Wolffa, Sennewaldfl, i M. Gili ksberga.

— Jutro, to jest dnia 20  Marca (l Kwietnia) 1870 roku 
w Resursie Kupieckiej danym będzie W i e l k i  Koncert  
na dochód niezamożnych studentów Uaiwersytetu Cesarskie­
go w Warszawie, w którym przyjmą udział Panie: Marja
z Hr. Nesselrc de, Muchauów, Artót i Dowiakowska, oraz 
pp. Jan  Królikowski, Padilla. Bossi i Cieślewski, pod prze­
wodnictwem A d a m  <* M i i z s c h h e l m e r a ,  Dyrektora 
muzyki Teatrów Warszawskich. Program: Część I: 1. Uwer­
turę dramatyczną, wykona orkiestra teatru wielkiego, Ada­
ma Muuckheitoera. 2. a) Prelude, b) Polonez Es-mol (op. 2 6 ', 
c'j 2 Mazurki, Chopina, wykona p Marja z Hr. Nesselrode 
Muchanow. 3 Arję ze „Stabat Mater,“ wykoną p. Bossi, 
Rossiniego 4. Duet ze „Stabat Mater,“ wykonają pauie 
Artót i Dowiakowska, Rossiniego. 5. Arję z op. „Tannhaii- 
ser," wykona pan Puddilla, Ryszar. Wagnera.— Część II: 6, 
„Czarny s z d ,“  wiersz, wypowie psu J*n Królikowski, Kor­
nelia Uj(jakiego. 7. „La Mandolinata" wykona pani Artót, 
Paladilha. 8. aj „Neana Mia,“ Caballero; b) „Les estudian- 
tes,“ Yradier, due ty hiszpańskie, wykona pani Artót i pan 
Padilla 9 . ,,La Dauza,“ tarantellę, wykona pan Bossi, Ros­
siniego. 1 0 . Kwintet z op. „Cosifsntutte" odśpiewają panie: 
Artót, Dowiakowska, Cieślewski, Padilla i Bossi, W. A. Mo­
zarta. Nr.i 3, 4 , 5 i o z  towarzyszeniem orkiestry. Do Nr 
7, towarzyszyć będzie na fortepianie p. Munchheimer, do 
Nr 8-go pani Artót, do Nr 9-go p. Al. Jarecki. Cena miejsc: 
Pierwsze 5 rzędów krzeseł: dla członków Towarzystwa R e­
sursy p i  rs. J, dla obcych po rs. s. Ressts rzędów krzeseł 
i g lerjt: dla członków po rs 1 k p. 50, a dla obcych po 
rs. 2 . Zacznie się o godzinie 8 ej wieczorem. Fortepian kon­
certowy fabryki Berlińskiej Bechsteios, pochodzi ze składu 
pp. Hermanna i Grossmaona. ____________

K U R S G IEŁD Y  W A R S Z A W S K IE J.
Dnia 19-go (s t Marca] 1870 r.

M onety 1 P ap ie ry .
Półimperjały Ros. — k. — rs. — k. — 
Dukaty Hollen. rs. — k. — rs. — k. —

Żądana Płacono

Knole 1 k u p . ar.

Obligi skarbowe 10 0  rs , (oprócz kup.) — — 88 as
Listy Zast: 3 okresu, I ,  S. za rs. 100 95 42 95 —
Listy Zast. 3 okresu, II s. zs rs. 100 
Obligi Towarzystwa Kred. Ziemskiego

9 4 92 94 42
--- too 33

Listy likwidacyjne za rsr. i o o . . . . . . 76 28 76 3
Bilety Banku Cesarstwa z r. i8 6 0 . . . —- — — —
Sowa Ros. pożyczka prem. z r. 1864. 151 -• —

z r. 1866. 149 _ _ _
Akcje Drogi żel W ar.-Wied. za sztukę _ _
Akcje Drogi żel. W*raz.-Bydgoskiej. 73 72 50
Akcje Głów. Tow. Ross. Dróg że l . . — — _
Akcje Drogi żel. Warsz.-Teres o l . . 115 — _ _
Obligacje kolei żelaznej TercspoLkiej — _ — [ —
Akcje Kolei Żel. Fabr Ł ó d ź ........... — — ..-i- ‘ > —
%  Listy zastawne rossyjshie.............. 109 ■2 5 - **

Wartość uuponu bież: od List. Zast. rs. 1 kop. 77/#
Od Likwidacyjnych rs. 1 kop. 32 V  •
Berlin: Weksel ioo tal 2 m. rs. 120  k. 37 ’/j rs. 1 20  k. 22’jj 
Londyn  3 M. I funt st. rs. 8 k. 2 7 rs. — k. —.
1'aryś. Weksel 2 m. za 300 fr. rs, 98 k. 55  rs. — h. — 
Wiedeń. Wek 2 m. za 150 w a. r i  99 k. su rs 99 k 15

C e n y  T a r g u n c  iW4i r * a » w s K l t e .  —D. 3ogo Marca 
płacono za korzec pszenicy od rs. 5 kop — do rs. 6 kop. 
60; żyta od rs. 3 kop. 85 do rs. 3 kop 9 7 jęczmienia 4 ro 
i dwu rzędowego, od rs. — kop. — do rs. 3 kop. 15; Owsa 
od rs 2 kop 25 do rs. 2 kop 32'j, Kartofli od rs 1 kop- 
— do rs. t kop. 5.

O kow ity  płacono dnia sogo marca za wiadro od rs. 3 
kop. 74'/,  d o rs  3 kop. 772/ 3; za garniec odrs .  I kop. 22  do 
rs. 1 kop. 23.

W  D rukarni K urjera W arszaw skiego  — Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.

“ D O U A T E & .


